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RUCH współzawodnictwa 
był jednym z najważ­
niejszych czynników, 

które złożyły się na zwycię­
skie, przedterminowe wykona­
nie planu 3-letniego. Dalszy, 
coraz większy rozwój tego ru­
chu, coraz nowsze i szlachet­
niejsze jego formy stanowią 
gwarancję wykonania planu 
6-letniego.

Od wezwania inicjatora 
współzawodnictwa w Polsce, 
Wincentego Pstrowskiego, mi­
nęło prawie trzy lata.

Pierwszy etap to indywidual 
ne współzawodnictwo o osiąg­
nięcie najwyższej normy wy­
dobycia w ciągu miesiąca, po­
czątkowo w górnictwie węglo­
wym, a następnie w innych ga 
łęziach produkcji. Następny 
etap — współzawodnictwo ze­
społowe pomiędzy poszczegól­
nymi zakładami lub kopalnia­
mi: również pod względem ilo­
ści.

Z biegiem czasu uszlachet­
niały się formy współzawodni­
ctwa. Włókniarze, a za ich 
przykładem robotnicy innych 
gałęzi wytwórczości, zainicjo­
wali współzawodnictwo, w któ­
rym Szło nie tylko o nąjwięk- 
szą ilość, ale również o danie 
jak najwięcej produktu I ga-

System oszczędnościowy, za­
stosowany w naszej gospodar­
ce, jeszcze bardziej uszlachet­
nił formy współzawodnictwa. 
Obok zobowiązań ilościowych i 
jakościowych, wprowadzony zo 
stał postulat jak najmniejsze­
go marnotrawienia surowca i 
materiałów pomocniczych, ma­
szyn i urządzeń.

Przez cały okres rozwoju 
współzawodnictwa i we wszyst 
kich jego formach niezmien­
nym, najważniejszym czynni­
kiem pozostawał jednak czas, 
który należało skrócić do mi­
nimum dla wykonania pewnej 
określonej czynności.

W walce o skrócenie czasu 
wykonywanej pracy poszcze­
gólni przodownicy stosowali 
własnego pomysłu przyrządy, 
bądź też inne usprawnienia w 
pracy maszyny, którą się po­
sługiwali. Okazało się, że nie 
wysiłek mięśni, ani rutyna 
decydują o zwycięstwie. Zwy­
ciężali ci, którzy potrafili u- 
sprawnić swą pracę jakimś 
nowym pomysłem.

Współzawodnictwo zrodziło 
tu nowy ruch o doniosłym zna­
czeniu — ruch racjonalizator­
stwa i wynalazczości. Obecnie 
jesteśmy świadkami narodzin 
najszlachetniejszej z dotych­
czasowych form — zespołowe­
go współzawodnictwa długofa-

Górnik Markiewka z kopalni 
„Polska" wraz ze swą bryga­
dą zobowiązał się w ciągu 3 
miesięcy wydobyć 220,5 ton 
węgla, zamiast planowanych 
73,5. Apel jego nie pozostał 
bez echa. Cztery kopalnie: 
„Józef Stalin", „Szombierki", 
„Gen. Zawadzki" i „Wieczo­
rek" podchwyeiły wezwanie.

Czołowi murarze, weterani 
systemu trójkowego, który wy 
wołał przełom w budownictwie, 
ob. ob. Porecki, Religa i Mar­
ków, w odpowiedzi na apel 
górnika Markiewki postanowi­
li w ciągu pierwszego roku pla 
nu 6-letniego wykonać normę 
ustaloną na 2‘/s lat.

Rewelację wywołało zobowią 
zanie brygady górnika Maria­
na Ziarnika, która zobowiąza­
ła się wykonać zadania planu 
6-letniego w ciągu 3 lat.

Łatwo się zorientować, a 
zresztą potwierdzają to wypo­
wiedzi współzawodników, że 
obok wszystkich dotychczaso­
wych czynników, składających 
się na współzawodnictwo, de­
cydujący będzie no\yy czynnik 
— długofalowy plan pracy.

Jesteśmy świadkami gigan­
tycznej walki o przyśpieszenie 
tempa produkcji. Zbudujemy 
socjalizm jak najprędzej — mó 
wią robotnicy. Zbudujemy go 
Przy zastosowaniu w każdej 
czynności naszego żelaznego 
prawa — planowości.

Zdecydowana postawa świa­
ta pracy, żelazna konsekwen­
cja w marszu do lepszego ju­
tra, niewątpliwie pozwoli na 
wygranie walki z czasem i 
skróci okres drogi do dobroby­
tu, pokoju i sprawiedliwości 
społecznej.

W. N.

Ludność W rocław ia—do mieszkańców miasta Stalina
Bohaterstwo obrońców Stalingradu
— wzorem w walce z podżegaczami wojennymi

W ielka sprawa socjalizmu i pokoju 
łączy w pracy naród polski z narodami ZSRR

WROCŁAW. W 7-mą rocznicę historycznego zwycię­
stwa Armii Radzieckiej nad wojskami hitlerowskimi 
pod Stalingradem. Miejska Rada Narodowa na uroczy­
stym posiedzeniu powzięła uchwałę o przesianiu do 
Rady Miejskiej Stalingradu specjalnego pisma. Pozdra­
wiając w tym piśmie lud pracujący miasta bohaterów, 
Miejska Rada Narodowa Wrocławia pisze:

„W ciemnej nocy niewoli, 
gdy w naszym kraju szalał ter­
ror krwawego okupanta, dotar­
ła do nas radosna wieść o wiel­
kim zwycięstwie nad faszyz­
mem odniesionym pod Stalin­
gradem przez Armię Radziecką, 
kierowaną genialną myślą i stra 
tegią Wielkiego STALINA.

Zwycięstwo dodało nam sił 
do przetrwania, do walki prze­
ciwko faszytowskiemu najeźdź­
cy, pogłębiło w nas przekona­
nia, że czas naszego wyzwole­
nia przez Armię Radziecką jest 
już bliski.

Wasza bohaterska walka o 
każdą piędź ziemi miasta noszą 
cego imię Wodza ZSRR i całej 
postępowej ludzkości, nie spoty 
kane w dziejach świata męstwo 
śołnierza radzieckiego pokaza­
ły nam, jak potrafi bronić swe­
go miasta, swej radzieckiej oj­
czyzny, jak potrafi walczyć o 
wolność ludów, pokój i postęp 
naród wychowany w duchu 
wielkiej idei Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina.

Jesteśmy szczęśliwi i dumni z 
tego, że w organizowaniu zwy­
cięstwa pod Stalingradem brał 
pod kierownictwem Wielkiego 
STALINA wybitny udział Po­
lak, robotnik warszawski Mar­
szałek Konstatny Rokossowski.

Jesteśmy szczęśliwi i dumni z 
tego, że dzięki przyjaznemu sto 
sunkowi rządu radzieckiego i 
Generalissimusa STALINA ten 
wielki bohater wojny wyzwoleń 
czej wrócił do kraju, objął do­
wództwo Wojska Polskiego, któ 
re związane więzami nierozer­
walnego braterstwa broni z Ar­
mią Radziecką, strzeże naszej 
niepodległości, rewolucyjnych 
zdobyczy ludu polskiego, stoi na 
straży pokoju.

Obecnie w okresie pokojowe­
go budownictwa z zapałem śle­
dzimy z jaką energią i bohater­
stwem odbudowujecie swoje fa­
bryki, zakłady przemysłowe, o- 
siedla robotnicze, domy kultu­
ry, jak wzmacniacie siłę i potę­
gę wielkiego kraju Rad idącego 
ku komunizmowi.

Biorąc od Was przykład, li­
cząc się na doświadczeniach 
ZSRR odbudowujemy nasz 
Kraj, budujemy pod przewo­
dem klasy robotniczej i PZPR 
naszą socjalistyczną gospodarkę 
i kulturę, odbudowujemy i roz 
budowujemy nasz Wrocław.

Ucząc się od Was, robotnicy

wrocławscy rozszerzają współ­
zawodnictwo pracy, podnoszą 
produkcję Wrocławskich zakła­
dów przemysłowych.

Od Was uczymy się walki o 
zbudowanie socjalizmu w Pol­
sce, od Was uczymy się jak na­
leży walczyć z ludobójczymi 
planami podżegaczy wojennych.-

Obchodząc wraz z Wami uro

czyście 7-mą rocznicę zwycię­
stwa pod Stalingradem, przy­
rzekamy Wam jeszcze bardziej 
zacieśnić naszą przyjaźń z na­
rodami Związku Radzieckiego, 
z bohaterską ludnością Waszego 
miasta — dla dobra ZSRR i Pol 
ski, dla wielkiej sprawy pokoju 
i postępu.

Niech żyje bohaterski Sta­
lingrad — pomnik wielkości i 
siły Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich!

Niech żyje wieczna przy­
jaźń Polsko-Radziecka!

Niech żyje największy przy 
jaciel Polski genialny Wódź 
narodów ZSRR i całej postę- 
Powej ludzkości STALIN!

K s ię ża  m ó w ią :

„Łączy nas wspólna troska
o dobro Ojczyzny”

•  BERLIN. — Parlament w 
Brandenburgii wzywa ludność 
Brandenburgii do czynnej ./al­
ki o pokój i do zespolenia się w 
szeregach narodowego frontu 

niemieckiego. Analogiczną u- 
chwałę powziął parlament Me­
klemburgii.

BIAŁYSTOK (PAP). _  
Księża i świeccy działacze ka 
toliccy, którzy brali udział w 
krajowej naradzie zrzeszenia 
„Caritas" w Warszawie, po po 
wrocie do Białegostoku wypo 
wiedzieli się na tematy, oma­
wiane podczas narady.

„To, co słyszeliśmy na zjeź 
dzie — powiedział ks. Boryse 
wicz z parafii Pobigry w pow. 
bielsko - podlaskim — prze­
niesiemy-do naszych wsi i mi* 
steczek. Przekonaliśmy się po 
nownie, że Rząd Polski Ludo­
wej pragnie unormować sto­
sunki z Kościołem. My rów­
nież pragniemy współpracy, 
bowiem łączy nas wspólna 
troska o dobro naszej ojczyz-

Ks. Łapiński z pow. suwal­
skiego oświadczył: „My księ­
ża, pochodzący z ludu, prag­
niemy z ludem współpraco­
wać, gdyż szczęście jego jest 
naszym szczęściem. Narada, 
w której uczestniczyłem wyka 
zała, że Rząd Polski Ludowej 
czyni wszystko, by współpra­
cę tę nam umożliwić".

Ks. proboszcz Łomacki z 
Bielska Podlaskiego — b. dy-

Na Krajowej Naradzie Zrzeszenia „Caritas" doniosłe prze­
mówienie w imieniu Rządu wygłosił minister Administracji 

Publicznej, Wolski. Foto: Film Polski

W ydatki na o św ia tę  stan ow ią 2 3 ,6  p roc, budżetu

W spaniały ro zw ó j nauki
w Polsce Ludowe]

WARSZAWA (PAP) Na 
dwóch posiedzeniach Sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki roz­
patrywany był preliminarz bud 
żetowy Ministerstwa Oświaty i 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego, na rok bież.

Min. Oświaty — dr Skrze­
szewski, dokonując charaktery­
styki budżetu Ministerstwa, 
podkreślił, że wydatki wszyst­
kich resortów na oświatę stano 
wią 23,6 proc. ogólnego budże­

tu. Preliminarz przewiduje w 
stosunku do r. 1949 wzrost wy­
datków na oświatę o 43 proc. 
podczas gdy cały budżet pań­
stwa wzrósł o 35,8 proc. W cią­
gu 6 lat licea pedagogiczne do­
starczą około 40 tys. absolwen­
tów. Dalsze 6 tys. zostanie prze 
szkolonych na państwowych 
kursach nauczycielskich.

Duży nacisk zostanie położo­
ny na rozwój sieci przedszkol-.

Tito w  sfluthie im oeria iis łów

Wybitni obywatele radzieccy
zw rnca ]ą  jugosłow iańskie ordery

perialistów anglo - amerykań 
skich i przekształcił się w fa 
szystowską bandę ciemiężycie 
li narodów Jugosławii.

My„ przedstawiciele społe­
czeństwa radzieckiego Ar­
mii Radzieckiej, praco­
wnicy kultury, oświadczamy 
niniejszym, że zrzekamy się 
orderów i odznaczeń, jakie o- 
trzymaliśmy w różnych okre­
sach od obecnego rządu jugo­
słowiańskiego. Prosimy mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR o zwrócenie tych orde-
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zów Nr 2 powołany został ostat 
nio Alojzy Fladro, syn małorol­
nego chłopa z Dębna w pow. 
brzeskim. Liczy on zaledwie 25 
lat. Załoga przyjęła jego miano 
wanie z zadowoleniem, gdyż 
przekonano się, iż nowy kie­
rownik łączy w sobie energię 
młodych lat z dużym doświad­
czeniem i wiedzą fachową, roz­
wagą i zapałem do pracy.

Czescy instruktorzy 
szkolą traktorzystów 

6 LEGNICA. W legnickiej ba 
zie Technicznej Obsługi Rolnic­
twa odbywa się kurs szkolenio­
wy dla obsługi technicznej 
TOR-u. Kurs trwać będzie 2 ty 
godnie.

Wykładowcami na kursie są 
instruktorzy czescy, którzy za­
znajamiają kursantów z kon­
strukcją i naprawą traktorów 
czeskich marki „Zetor“. (UZ)

Syn małorolnego chłopa 
kierownikiem świebodzickiej 

fabryki
O WAŁBRZYCH (smm) Na 

stanowisko kierownika świebo- 
dzickiego oddziału Państwo­
wych Zakładów Lin i Powro-

Pierwsza przechowalnia dzieci 
w kinie Dzierżoniowa 

O DZIERŻONIÓW (Row) 
Przy dzierżoniowskim kinie
„Piast" założona została 15 stycz 
nia przechowalnia dla dzieci, 
których rodzice przychodzą do 
kina. Przechowalnia cieszy się 
wspaniałym powodzeniem. Dzie

ci pod opieką Heleny Fin czu­
ją się wyśmienicie. Troszczą się 
o nich wszyscy pracownicy ki­
na. Należało by, aby pomysło­
wą poczekalnią zainteresowała 
się bliżej Okręgowa Dyrekcja 
Kin we Wrocławiu, która ogra­
niczyła się dotychczas do udzie­
lenia pochwały jej organizato-

Na zboczach Karkonoszy

© JELENIA GÓRA. Obserwa 
torium astronomiczne na Śnież­
ce komunikuje: w dniu 2 lute­
go wieczorem w Karpaczu tem­
peratura wynosiła 9 stopni, po­
krywa śnieżna 99 cm. W Szklar 
skiej Porębie temperatura — 
13 stopni, pokrywa śnieżna 73 
cm (twardy ,,szreń“).

rów i odznaczeń rządowi jugo 
słowiańskiemu. Nie możemy 
nosić na swej piersi orderów 
i odznaczeń, jakie otrzymaliś 
my od ludzi, którzy okazali 
się zdrajcami frontu demokra 
tycznego i narodu Jugosławii, 
od wrogów Związku Radziec-

Do narodów Jugosławii ży­
wimy, jak dawniej, szczere u- 
czucia miłości i szacunku. Zna 
na nam jest walka, jaką naro 
dy Jugosławii prowadzą prze­
ciwko faszystowskiej bandzie 
Tito — Rankowicza. Solidary 
żujemy się z tą walką, jesteś 
my z niej dumni i wierzymy, 
że w najbliższym czasie walka 
ta zakończy się pełnym zwy­
cięstwem.

Powyższe pismo podpisało 
83 osoby.

Mówiąc o szkolnictwie wyż­
szym i o rozwoju nauki — min. 
Skrzeszewski podkreślił, że u- 
strój ludowy stwarza nauce poi 
skiej ogromne możliwości roz-

Skład socjalny młodzieży stu 
diującej uległ przesunięciom na 
korzyść młodzieży robotniczej i 
chłopskiej. Na pierwszym roku 
młodzież ta stanowi 58 proc. o- 
gełu słuchaczy. Opieka państwa

wzrasta. Wyraża się to w cią­
głym powiększaniu ilości miejsc 
w domach akademickich, w ilo­
ści stypendiów mieszkaniowych 
oraz w ilości i wysokości sty­
pendiów akademickich. Wy­
datki na stypendia wzrasta­
ją o blisko 2 miliardy złotych. 
Wysokość stypendium zależna 
jest od roku i kierunku stu­
diów. Wynosić będzie od 7 do 9 
tys. zł miesięcznie.

Min. Skrzeszewski poinformo 
wał o przygotowaniach do kon­
gresu nauki, który odbędzie się 
w końcu 1950 r.

Pełnomocnik Rządu do walki 
z analfabetyzmem — min. Matu 
szewski, podał, że fundusze na 
walkę z analfabetyzmem wyno­
sić będą w r. 1950 -  3,5 milrd. 
zł, co w stosunku do roku ub. 
wykazuje wzrost trzykrotny.

MOSKWA. — W Delhi odby 
ła się uroczystość proklamowa­
nia Republiki Hinduskiej oraz 
przekazania władzy państwo­
wej przez generalnego guber­
natora pierwszemu prezydento 
wi Indii Rajendra Prasad.

Dla u czczen ia  Dnia Kobiet

Apel włókniuiek Łodzi
ŁÓDŹ (PAP). 10 tysięcy ko 

biet, zatrudnionych w Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego 
im. J. Stalina, pragnąc uczcić 
Międzynarodowy Dzień Kobiet, 
postanowiło podjąć zobowiąza­
nia produkcyjne, wzywając jed 
nocześnie do współzawodnic- 
wa wszystkie włókniarki pol­
skie, by tym samym przyczy­
nić się do przedterminowego 
wykonania 6-letniego planu.

W uchwalonym apelu czyta-

, „Spełnijmy swój obowiązek 
międzynarodowej solidarności, 
wzmacniając siłę Polski Ludo­
wej, utwierdzając międzynaro­
dowy front obrońców pokoju. 
Niech przykładem nam świecą 
kobiety radzieckie, których bo- , 
haterskim wysiłkom zawdzię­
czamy nasze własne wyzwole­
nie narodowe i społeczni".

MOSKWA (PAP). — „Pra I 
wda" zamieściła list otwarty I 
wybitnych radzieckich działa- j 
czy politycznych, społecznych, 
pisarzy, artystów, generałów , 
i oficerów Armii Radzieckiej, 
którzy zwracają ordery i od­
znaczenia, jakie w swoim cza ; 
sie otrzymali od rządu jugos- ; 
łowiańskiego.

List brzmi m. in.:
Obecny rząd jugosłowiański, 

na którego czele stoją zagra- j 
niczni agenci i szpiedzy, prze ' 
szedł otwarcie na służbę im-

rektor „Caritas", który dzięki 
swemu uczciwemu i sprawied 
liwemu gospodarowaniu fundu 
szami i darami zdobył sobie 
szacunek i uznanie miejscowe 
go społwzeństwa i nadal ten 
urząd piastuje — powiedział, 
że obecny *,Caritas" na pewno 
spełniać będzie właściwie swe 
zadania.
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Czuwaj, arm io poltoful
Kiedy byliśmy dziećmi uczo­

no nas, że wojny „wybucha­
ją". Wojna „wybuchła" na 
Bałkanach, w Mandżurii i je­
szcze gdzie indziej, a potem 
set.ki tysięcy ludzi mordowały 
się wzajemnie, nie wiedząc tia- 
wet dlaczego.

Książki w rodzaju Lenina 
„Imperializm — najwyższe sta 
dium kapitalizmu", książki, od­
słaniające prawdę o tym, że 
wojny nie .,wybuchają", lecz 
są. przygotowywane starannie, 
latami, przez koalicję ludzi 
giełdy i'kapitału, przez zawo­
dowych sztabowców — takie 
książki były wówczas „wyklę­
te" przez naukę burżuazyjną, 
przez Kościół.

Tych, którzy nie mogli czy­
tać antyimperialistycznej lite­
ratury socjalizmu, życie uczyło 
później prawdy lepiej od naj­
lepszych uniwersytetów kapi­
talistycznego lądu. Za późno 
było jednak rozumieć prawdę, 
gdy straszliwa machina wojny 
miażdżyła bezlitośnie ludzi i 
domy, dzieci i miasta...

Gdzieś, kiedyś toczyły się 
walki parlamentarne, ale wie­
lu ludzi uważało, że są to nie­
istotne, „nie ich" sprawy. 
Gdzieś, dlaczegoś strzelano do 
robotników, ale i wówczas lu­
dzie patrzyli obojętnie lub o- 
burzali się zdawkowo, dla za­
sady. Potem rosły budżety woj 
skowe i długi państwowe. Jak 
z podziemi wyrastały szowini­
styczne chuligańskie organiza­
cje — umundurowane i uzbro­
jone. Oburzać się i protesto­
wać było już wówczas zazwy­
czaj niebezpiecznie. Płynęły 
głuche wieści o zakonspirowa­
nych rozmowach polityków, po 
tentatów giełdy i sztabowców, 
rosła lawina nieprawdopodob­
nych plotek. A potem... „wybu­
chała" wojna.

Druga wojna światowa do­
konała jednak historycznego 
przełomu w świadomości ludzi. 
Dokonała go nie tylko dlate­
go, że niemiecki imperializm 
do reszty obnażył swą upior­
ną naturę, ale i dlatego, że 
zwycięski pochód Związku Ra­
dzieckiego i popularyzacja 
nauk socjalizmu pozwoliły zro­
zumieć prostym ludziom, dla­
czego dzieje się na świecie ina­
czej, aniżeli życzyłby sobie każ 
dy z nich. Pierwszy raz w hi­
storii zrodził się masowy, mię­
dzynarodowy ruch w obronie 
pokoju, oplatający rękoma lu­
dzi pracy i nauki całą kulę 
ziemską. Kuch czynny i czuj­
ny...

Kiedy imperialiści amery­
kańscy, przestraszeni postę­
pem socjalizmu, próbowali w 
parę lat po zakończeniu woj­
ny otwarcie propagować agre­
sję przeciwko Zw. Radzieckie­
mu, spotkali się z tak żywio­
łowym kontratakiem prostych 
ludzi całego świata, że mu­
sieli haniebnie zrejterować, po­
zostawiając na polu wałki o 
pokój tragicznego trupa obłą­
kańca i samobójcy —  ministra 
wojny St. Zjednoczonych, For-

Imperialiści nie chcą jednak 
zrezygnować ze swych planów. 
Ich lęk przed rozwojem państw 
socjalistycznych, przed kryzy­
sem ekonomicznym, przed we­
wnętrznymi wstrząsami i kla­
sowymi, zmusza ich do nałogo­
wego angażowania się' w po­
litykę wojny. Metody nagonki 
wojennej zmieniają się jednak 
w miarę doświadczeń, stają się 
coraz wytrawniejsze...

Dzisiaj imperialiści nie ma­
ją odwagi jawnie nawoływać 
do wojny przeciw krajom so­
cjalizmu. W grę weszły nato­
miast metody dywersji, prowo­
kacji i infiltracji — zmierza­
jące do wywołania zniechęce-

W lutym br. — zgodnie z 
decyzją biura światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju — w 
parlamentach wszystkich kra­
jów świata zô tr.i.ą przedłożo­
ne rezolucje w obronie pokoju. 
Akcja światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju nie 'zhiierża, 
rzecz jasna, do utopienia rezo­
lucji w jałowych dyskusjach 
poselskich lub komisjach pai- 
lamentarnych. Celem ttj rezo­
lucji będzie odwołanie się po­
przez parlamenty do mas lu­
dowych całego świata — do 
podstawowej siły strzegącej 
pokój. Akcja światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju winna 
zmobilizować znowu czujność 
ludzi pracy na całym świecie, 
aby w toku dyskusji parlamen­
tarzystów różnych kierunków 
politycznych masy pracujące 
poznały ich prawdziwy stosu­
nek do sprawy pokoju. Oto 
dlaczego akcja ta będzie miała 
wyjątkowe znaczenie.

Przed dwoma wiekami mło­
de elementy burżuazji europej­
skiej, nie mogąc znieść naporu 
walk klasowych „starego kon­
tynentu", zapoczątkowały ruch 
politycznej emigracji do Ame­
ryki, zakładając tam podwali­
ny starego porządku społeczne 
go w ultrakapifcalistycznym 
wydaniu.

Dzisiaj narody Europy ani 
nie mają gdzie, ani nie zamie­
rzają dokądkolwiek uciekać 
przed mechaniką walk klaso­
wych i wojennymi nawykami 
imperialistów. Wiek dwudzie­
sty wytknął kurs na socjalizm, 
na pokój, i sprawiedliwość — 
na złamanie odwiecznych kla­
sowych sił rozkładu społeczne­
go. Widmo wojny nie będzie 
bez końca dławić ludzkości.

To ludzie pracy całego świa­
ta zdławią wojnę.

Wił. Gawrak.

Uroczyste posiedzenie MRN w  Ratuszu

Zwycięstwo sltilimjrtidzkie
przyniosło wolność narodom Europy

pod Stalingradem, przemiano 
wuje dziś jedną ze swych gló 
wnych ulic na ulicę „Stalin- 
gradzką".

Okrzykami na cześć Armii 
Czerwonej, Wodza Stalina, 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
które podjęte zostały przez 
wszystkich obecnych, zakoń­
czył ob. Geraga swe przemó-

Z kolei zabrał głos przedsta 
wiciel arrnii radzieckiej mjr.

Wrocław uczcił siódmą rocz 
nicę. bitwy pod Stalingradem 
uroczystym zebraniem, zwo­
łanym do Ratusza przez Miej 
ską Radę Narodową. W zebra 
niu wzięli udział przedstawi­
ciele WRN, pąrtii politycz­
nych, ORZZ, organizacji, przo 
downików pracy i społeczeń-

_ Uroczystość zagaił przewód 
niczący MRN ob. Paszkę, pod 
kreślając, że nadzwyczajne po
siedzenie MRN ma na celu u- 
czczenie zwycięstwa pod Sta­
lingradem, zwycięstwa, która 
odwróciło kartę historii, nio-' 
sąc wolność nie tylko ludom 
ZSRR, ale i Polsce oraz ludom 
Europy.

Sprawdziły się — mówił ob. 
Paszkę — słowa Generalissi­
musa Stalina, że siła armii ra 
dzieckiej tkwi w tym, że nie 
prowadziła ona wojny zabor­
czej, ale wojnę narodową. Zwy 
cięstwo stałingradzkie ma 
również historyczne znaczenie 
dla Wrocławia, ponieważ za­
początkowało ono późniejsze 
oswobodzenie Ziem Zachod-

Głos zabiera ob. Geraga, 
który przypomina zebranym, 
że dziś cały świat obchodzi 
7-mą rocznicę wielkiej bitwy 
pod Stalingradem, która dała 
w wyniku późniejsze ostatecz 
ne zwycięstwo nad faszystów 
skim zaborcą. Bitwa stalingra 
dzka po.twierdziła słowa 
Stalina, że tylko Armia Czer 
wona, armia robotników i chło 
pów, zdolna była do osiągnię 
cia tak wspaniałego zwycię-

— Nie możemy zapomnieć, 
— mówi ob. Geraga, — że bo 
haterem tej bitwy był polski 
robotnik, jeden z czołowych 
uczniów szkoły Stalina, a o- 
becny Marszałek Polski gen. 
Rokossowski. Jesteśmy dum­
ni, że dzięki tej głębokiej wię 
zi sojuszu, jaki łączy naród 
Polski zf -ntródami Związku 
Radzieckiego, wrócił ■* on do 
kraju i pod jego ręką Wojsko 
zapoznaje się z doświadczenia 
mi strategicznymi wielkiej 
szkoły stalinowskiej.

Wrocław pragnąc upamięt­
nić rocznicę wielkiej bitwy

Fadejew, który podkreślił, że 
narody ZSRR same sobie tyl­
ko zawdzięczają zwycięstwo 
nad najeźdźcą niemieckim. 
Dziś reakcjoniści w Europie i 
za oceanem usiłują rozpętać 
nową wojnę, ale otrzymają ta 
ką samą odpowiedź, jaką o-’ 
trzymali najeźdźcy pod Sta­
lingradem.

Robotnik w fabryce Wodo­
mierzy przodownik pracy ob. 
Zieliński w imieniu robotni­

ków wrocławskich przesłał 
zdrowienia robotnikom stalin- 
gradzkim i zapewnił, że robot
nicy wrocławscy będą się u- 
czyć od nich jak odbudowy* 
wać swoje miasto.

Następnie członek prezy« 
dium MRN ob. Kopera odezy* 
tał list do Ludu Pracującego 
w Stalingradzie. (Treść listu 
podajemy na atronie pierw­
szej).

Spekulanci walutam i i zlotem
s k a z a n i  n a  w ię z ie n ie  i g r z y w n y

WARSZAWA (PAP) Przed 
Sądem Apelacyjnym w Białym 
stoku zakończyła się rozprawa 
przeciwko 11-osobowej szajce 
handlarzy obcą walutą, złotem 
i drogimi kamieniami. Na ławie 
oskarżonych zasiadło wielu bia 
łostockich zegarmistrzów, jubi­
lerów i właścicieli sklepów ko­
misowych trudniących się za­
wodowo spekulacją i handlem 
łańcuszkowym. Wszyscy oskar­
żeni, działając w ścisłym kon­
takcie ze sobą, skupywali na 
terenie Białegostoku, Warsza­
wy, Łodzi, Gdańska i wielu in­
nych miast złoto, walutę obcą i 
drogie kamienie; które następ­
nie sprzedawali z Wysokim za­
robkiem. Działalność oskarżo­
nych była również szkodliwa 
dla zaufania, jakie obywatel po 
kładał w walutę polską i stano­
wiła źródło dywersyjnych plo­
tek.

W wyniku przeprowadzonych 
rewizji przez organa Milicji O- 
bywatelskiej w mieszkaniach o- 
skarżonych znaleziono wielkie 
ilości złotych przedmiotów i de 
wiz, ukryte starannie w zle­
wach, ścianach, zamurowane w 
piecach itp. Ogólna wartość u- 
krytych przedmiotów przekra­
cza kilkadziesiąt milionów zł. 
Między in. u osk. Tomasza Mi­
klasa znaleziono ok. 70 sztuk 
złotych zębów, pochodzących ze 
wspólnych grobów ofiar pomor 
dowanych przez Niemców w 
Grabówce, koło Białegostoku.

Zeznania świadków potwier­
dziły w całej rozciągłości zarzu

ty staw/me przez akt oskarże-

W wyniku rozprawy Sąd tka 
zał osk. osk. Tomasza Miklasa i 
Jana Korbuta na karę po 10 lat 
więzienia, Jana Kuźmickiego i 
Jerzego Piwowarczyka po 9 lat 
więzienia, Czesława Raczkow­
skiego na 8 lat, Stanisława Prze 
strzelskiego na 7 lat więzienia

oraz wszystkich wymienionycH 
na grzywnę po 10 milionów zł.

| Oskarżeni Piotr Samaryczenr 
j Jan Samaryczew i Szolem Pie­

niążek skazani zostali na kar® 
j  po 5 lat więzienia i po 100.000 zt 
! grzywny, a osk. Henryk Mała- 
I sek i Anatol Dubrowski na ka­

rę po 3 lata więzienia i pa 
I 100.000 zł grzywny.

Harada akfiywisfek wiejskich
* iii!z«a'c7n r«l»o ln ic  fabrycznych

WROCŁAW. Odbyła się tu 
dwudniowa narada aktywistek 
wiejskich ze spółdzielni pro­
dukcyjnych — z udziałem 
przedstawicieli naczelnych 
władz ZSL i ZSCh. wojewódz­
kich władz PZPR. ZMP i Cen 
trali Rolniczej Spółdzielni ,,Sa 
mopomoc Chłopska". Narada 
zgromadziła ponad 300 kobiet 
wiejskich i liczne delegacje 
robotnic fabryk wrocławskich, 
obrad, dającej wyraz głębo- 

Po żywej dyskusii podczas 
kim przemianom na wsi — 
członkinie spółdzielni produk­
cyjnych mówiły o trudno­
ściach, z jakimi soółdzielnle 
musiały walczyć, spotykając 
się często z kłamliwą propa­
gandą wroga klasowego i prze 
lamując zacofanie części chło­
pów, ulegających tej propa-

Wiele uczestniczek dyskusji 
podzieliło się z-zebranymi wra 
żeniami i obserwacjami x po-

Dwustopniowa organizacja studiów
na «v< iiia l«t li ma4ema<yczno-przvro<łnicz>cli

WARSZAWA (PAP). — 
Ostatni numer Dziennika U- 
staw R. P. z dnia 27.1. rb. za­
wiera rozporządzenie ministra 
Oświaty w sprawie organiza- 
:ji i planu niektórych kierun­
ków studiów na wydziałach 
matematyczno - przyrodni­
czych w państwowych szko­
łach akademickichr

Zarządzenie wprowadza dwu 
stopniową organizację na na­
stępujących kierunkach stu­
diów wydziałów matematycz­
no - przyrodniczych: matema­
tyki, fizyki wraz z geofizy­

ką, chemii, biologii i geogra­
fii.

Studia pierwszego stopnia 
trwają trzy lata i mają cha­
rakter studiów zawodowych. 
Ukończenie Btudiów pierwsze 
go stopnia uprawnia do wyko 
nywania tych zawodów prak­
tycznych, dla których wymaga 
ne jest ukończenie odpowied­
nich studiów wyższych, oraz 
jest warunkiem dopuszczenia 
do studiów drugiego stopnia.

Ukończenie studiów drugie­
go stopnia uprawnia do uzy­
skania stojmia naukowego.

Umowa zbiorowa
d la  pracow ników  POill

ŁÓDŹ (PAP). — W związ­
ku z zadaniami, jakie stawia 
przed polskim przemysłem 
wełnianym Plan 6-letni, Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Weł 
nianego w porozumieniu z 
Centr. Urzędem Szkol. Zaw., 
rozbudowuje intensywnie sieć 
szkolnictwa zawodowego.

W planie trzyletnim urucho 
miono w przemyśle wełnia­
nym 6 gimnazjów i liceów 
przemysłowych, 8 szkół prze­
mysłowych, 3 szkoły przyspo­
sobienia -przemysłowego oraz 
3 szkoły mistrzów. Do wszyśt 
kich tych szkół uczęszcza o- 
becnie 4.390 młodzieży, w tym

90 proc. dzieci robotników 1 
biedoty wiejskiej.

W okresie sześciolecia szko 
ły zawodowe dadzą przemy­
słowi wełnianemu około 10 ty 
sięcy fachowców. Niezależnie 
od szkolenia w gimnazjach i 
szkałaeh zawodowych, odbywa 
się masowe szkolenie nowych 
robotników przez przyuczanie, 
z którego w roku ubiegłym 
skorzystało 3.114 osób. Nau­
czycielami tych przyuczanych 
do zawodu robotników są wy 
bitni przodownicy pracy. W 
r. b. przeszkolonych będzie 
dalsze 4 — 5 tysięcy. nowych 
robotników.

Wzrasta produkcja wina
WARSZAWA (PAP) Produk 

cja przetworów owocowo-wa- 
rzy vnych, która w przedwojen­
nej Polsce prawie nie istniała, 
obecnie z roku na rok ulega wy 
datnemu wzrostowi.

A}' pierwszym roku 6-letniego 
plaiu przetwórnie Centrali O- 
grodniczej wyprodukują o 28

proc. więcej przetworów owo­
cowych oraz o 39 proc. więce’ 
przetworów warzywnych niż w 
roku ubiegłym.

Szczególnie wydatnie zwięk­
szy się w roku bieżącym pro- 
dukcia w.r.a, którego wyprodu­
kuje się o 99 proc. więcej w sto 
sunku do ubiegłego roku.

WARSZAWA. (PAP) W ca­
łym kraju powstają Państwo­
we Ośrodki Maszynowe, które 
przystąpią do pracy od począt 
ku wiosennej kampanii siew­
nej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Pracowników i Robotników 
Rolnych zawarł z Centralnym 
Zarządem Państwowych Ośrod 
ków Maszynowych Umowę 
Zbiorową, regulującą warunki 
płacy i pracy pracowników 
fizycznych i umysłowych 
POM.

Umowa ta gwarantuje ro­
botnikom i pracownikom POM

najlepsze warunki pracy 1 pła 
cy, umożliwiając im w ten-spo 
sób jak najwydatniejsze oka­
zanie pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym.

Przez ustalenie ścisłych 
norm technicznych, we wszyst 
kich pracach i wprowadzenie 
systemu premiowania, uzależ­
nionego od stopnia przekro­
czenia normy, umowa umożli­
wia pracownikom POM uzy­
skanie znacznych zarobków.

Specjalną opieka otacza u- 
kład współzawodnictwo, pracy, 
racjonalizatorstwo 1 wynalaz­
czość.

R ozw ija  się sieć
ogródków  działkowych

WARSZAWA (PAP). — W 
oparciu o doświadczenia Zwią 
zku Radzieckiego, gdzie już w 
1948 roku 19 milionów miesz 
kańców miast uprawiało dział 
ki ziemi, osiągając przy pomó 
cy państwa coraz lepsze wy­
niki, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych przystępuje 
w ramach Planu 6-letniego do 
rozszerzenia w całym kraju 
sieci ogródków działkowych 
dla świata pracy.

Przewidziany jest znaczny 
wzrost powierzchni pod upra 
wę jarzyn i owoców oraz ta­
kie powiększenie liczby dział 
kowiczów, by przynajmniej 10 
proc. rodzin robotniczych po­
siadało swoje działki. Zreali­
zowanie tych zamierzeń pod 
koniec Planu 6-letniego przy­
niosłoby klasie robotniczej z 
uprawy ogródków działko-

wychh około 30 miliard, zł do 
chodu rocznie. W roku 1950 
owoce, wyhodowane w ogród­
kach działkowych stanowić 
winny 40 proc. owoców, spoży 
wanych w miastach.

Do zakładania ogródków 
działkowych powołane są za­
kłady pracy, zatrudniające po 
nad 200 robotników.

Ogólna suma kredytów, 
przeznaczonych na rozwój o- 
gródków działkowych w roku 
bież. wynosi 300 mil. zł.

BRUKSELA (PAP) Z Pary­
ża donoszą, że w niedzielę od­
była się w salonach ambasaJy 
RP tradycyjna zabawa dla dzie­
ci polskich Paryża i okręgu pa­
ryskiego, na którą przybyło o- 
koło 2 tys. osób.

bytu w Związku Radzieckim, 
gdzie mogły obserwować wzo­
rową pracę kołchozów i sow-h 
chozów.

Uczestniczki naradv wyra-* 
iały uznanie dla władz Polski 
Ludowej za stworzenie moż­
liwości budowania lepszego 
życia mało- i średnlo-rolnych 
chłopów.

Wiele miejsca w dyskusji 
poświęcono napiętnowaniu nad 
użyć w „Caritas”.

SZKOLENIE LISTONOSZY
WARSZAWA (PAP). — 

Zw. Zaw. Prac. Poczt, i Tele­
komunikacyjnych przeszkolił w 
roku ub. 3700 mężów zaufania, 
referentów współzawodnictwa, 
bezpieczeństwa i higieny prt - 
cy oraz pracowników kultural 
no - oświatowych.

W roku bieżącym szkoleni# 
obejmie dalszych kilkanaście 
tysięcy związkowców w tym 7 
tys. mężów zaufania oraz oko 
ło 11 tys. listonoszy w.

TZafoLaktoram -po óuriacia
0 Zamordowanie świadka bezprawia policji
•  Nowy wypadek linczu w 1’. S. A.
•  Wzrost przestępczości w Niemczech Zachodnich

W ubiegłym tygodniu znale 
ziono w USA uduszonego w 
mieszkaniu świadka, posiada­
jącego niezbite dowody niewin 
nosęi 6-ciu młodych Murzy­
nów, stających po raz drugi 
przed sądem pod fałszywym 
zarzutem popełnienia morder-

Uduszonym jest Boyd John­
son, <7-letni Murzyn, trudniący 
się myciem okien.

Młodzi Murzyni, stawiani 
przed sądem, są słynnymi „sze­
ścioma z Trenton“, skazanymi 
przed 18-tu miesiącami na 
śmierć za rzekome zamordowa­
nie białego — właściciela skle­
pu. Wyrok na nich został wvda 
ny bez żadnych dowodów. By­
ły tylko wymuszone na skaza­
nych zeznania w śledztwię, któ 
rym w sądzie oskarżeni zaprze­
czyli. Dowody zaś w postaci 
odcisków palców na narzędziu, 
którym sklepikarz został zamor 
dowany — policja zatarła.

Morderstwo Boyd Johnsona, 
który broniąc oskarżonych — 
mógł przysporzyć policji wiele 
„kłopotów'1, jest dowodem, że 
władze z Trenton chcą za wszel 
ką cenę doprowadzić do ponow 
nego skazania niewinnych Mu­
rzynów. ^

W USA zaszedł nowy wypa 
dek linchu dokonanego na

38-letnim murzyńskim farme­
rze, Samuelu Taylorze. Został 
on porąbany siekierą w mie­
ście Balsville w stanie Virgi«

Przywódcę bandy linczują­
cej, Franka Claytona, areszto 
wano za fabrykowanie samogo 
nu; inni członkowie baniiy 
znajdują aię nadal na wolno-

W pogrzebie zlinczowanego 
— mimo terroru rasistowskie 
go — wzięło udział ponad 350 
Murzynów.

Cicha lecz pełna wymowy da 
monstracja pogrzebowa, urzą­
dzona przez Murzynów zamie­
szkujących małą gminę, spra­
wiała wstrząsające wrażenie.

•
Wzrastająca nędza w Niem- . 

czech Zachodnich wywołuje ta k 
że groźny wzrost przestępczości, i 
Tysiące ludzi utrzymuje sił 
tam ze szmuglu i kontrabandy.
W samym tylko okręgu Akwi­
zgranu (na granicv niemiecko- 
belgijskiej), zaaresztowano
50.000 przemytników. W reje­
strach straży granicznej, wal­
czącej z przemytem na zacho­
dzie Trizonii, figuruje 70.000 na 
zwisk przemytników.

30 proc. przemytników sta­
nowi młodzież, która zarabia w 
ten sposób na studia.
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nia i osłabienia czujności ludzi

P Prości ludzie obronili już 
pokój przed frontalnym ata­
kiem imperialistów; obronią 
go również przed dywersyjną
robotą wrogów pokoju. Walka 
o pokój toczy się zajadle na 
całym świecie. Ona zespala i 
uczy międzynarodowej solidar­
ności ludzi pracy wszystkich 
ras i narodów. Jest to najoso­
bliwsza walka naszych czasów. 
Marynarzy Francji i Algeru, 
wstrzymujących statki z bro­
nią amerykańską, metalowców 
z Issly - Les - Moulineaux, od­
mawiających pracy w zakła­
dach zbrojeniowych, kobiet 
Amsterdamu ścigających gen. 
Montgomery okrzykami:
„Precz z naszego miasta", 
„Chcemy pokoju", londyńczy- 
ków, maszerujących przed 
gmachem ambasady amerykań 
skiej z transparentami: „Za- 

• bierzcie z powrotem swoje bom 
bowce do Ameryki — nie chce­
my wojny!", wspaniałych ko­
biet z Ivry-Sur-Seine, przepę­
dzających bojówki -de Gaulle‘a 
przed nadejściem milicji robot­
niczej. Idea walki o pokój łą­
czy dzisiaj wszystkich ludzi 
ponad granicami krajów, we 
wspólnym froncie wielkiej

Do wojny można nie dopu­
ścić, wojnę można zdławić — 
ale nie wówczas, gdy machina 
wojny miażdży już wszystko 
na swej drodze. Wojnę trzeba 
— dusić w zarodku, przez u- 
stawiczne demaskowanie anty- 
pokojowej konspiracji imperia­
listów i ich popleczników. Spra 
wa pokoju, sprawa szczęścia i 
przyszłości całej ludzkości za­
leży od nas samych. Od setek 
tysięcy robotników, chłopów, 
ludzi nauki i pracy, kobiet, ma 
•tek, młodzieży i dzieci wszyst­
kich ras i narodów.

for

Szkota się kadry fachowców
dla p rz e m y s łu  w ełn ianego
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Dom radosnych dzieci
Żłobek Tow. Przyjaciół 

Dzieci w Kłodzku mieści się w 
dwupiętrowej kamienicy. Dzie 
ci W żłóbku podzielone są na 
trzy grupy, dwie z nich posia 
dają więc własne piętra, a 
trzecia — parter.

— Na parterze mamy dzie­
ci najstarsze, w wieku od 2 
do 3 lat — . tłumaczy kierow­
niczka żłóbka ob. Kaczmar­
ska.

— Przepraszam, że przer­
wę. Czy zdarzają się wypadki, 
że matka któregoś dnia nie 
przyniesie dziecka do żłóbka?

— Owszem, czasami się zda 
rza. To jej dobra wola. Jeże* 
li zawiadomi, że dziecko zacho 
rowało, wysyłamy na miejsce 
naszego lekarza. A wtedy, za 
leżnie od choroby, dziecko al­
bo pozostawia się w domu, al 
bo naszymi środkami trans­
portuje się do żłóbka.

Przechodzimy przez salę 
przyjęć, oglądamy pokój ką­
pielowy, wchodzimy do sypiał 
ni: 18 symetrycznie ustawio­
nych jednakowych i jednako­
wo zaścielonych łóżeczek. Są 
próżne — dochodzi godz. 12-ta 
i „starsze" dzieci są w sali

Wysokość stołów w Bali ja-

dalnej wynosi około BO cm. 
Wzdłuż stołów odpowiedniej 
wielkości krzesełka. Całość ro 
bi wrażenie miłej zabawki.

REZOLUTNY 
ZBYSIO TETLARZ

W dużej, widnej sali, około 
20 żywych „lalek“ w jednako 
wych kolorowych piżamach 
kręci się, przyśpiewując, w 
dwóch kółeczkach. Wejście go 
ści przerwało zabawę. Kilka­
naście twarzyczek zdrowych, 
zaróżowionych zwraca się w 
naszą stronę.

— Przywitajcie się, dzieci 
i— mówi ob. Kaczmarska.

Zaledwie kilka skinień głów 
kami. Reszta pozostaje nieru 
choma.

— Zbysiu! Przywitaj się z 
panami.

— Dzień dobli! — wyciąga 
do nas dłoń.

— Jak się nazywasz? — 
pytam.

— Zbysio Tetlarz.
— A ile masz lat?
— Jeszcze nie skończyłem

Jest pewny siebie, rezolutny 
w rozmowie. Owszem, w żłób 
ku jest mu dobrze. Wesoło. 
Zawsze będzie tu przychodził.

U /L czorif ia a tra ln a

Rom ans z wodewilu’
w Teatrze  Jelen iogó rskim

„Romans z wodewilu" Jest 
w gruncie rzeczy apoteozą 
„dobrych, dawnych czasów'. 
Do sarkań na baranie głowy 
itańczyków autor domieszał 
łezkę sentymentu, a adapta­
cja „ideologiczna" Krzemiń- 
ikicgo brzmi okropnie sztucz­
nie, wprowadzając w zakłopo 
tanie widzów i artystów. Moż 
na te dopisane wstawki wy­
czuć przez skórę, tak trąca 
dysonansem i patosem arty­
kułu wstępnego. Wydaje ml 
łię też, że nie odnoszą właścl 
wego skutku: całość bowiem
spektaklu opromienia urok 
starego Krakowa z jego hej­
nałem i szynkami, z wigilią i 
cyganerią, i  Zielonym Balo­
nikiem i szopką. Walka kla­
sowa, przedstawiona sytua­
cyjnie, nie wymaga Już słow­
nego komentarza w rodzaju 
„trzymajmy się kupy!", albo 
tym podobnych banałów.

„Romans z wodewilu" — to 
historia krakowskiego drobno 
mieszczaństwa z okresu jego 
szczytowego rozkwitu. Kła- 
czek-Klaczkowscy są górnym 
odłamem tej klasy społecznej; 
to już pseudoarystokraci, mał 
pujący swoje stańczykowskie 
wzory, legaliści i lojaliści, 
którzy składają hołdy pod 
adresem czarno-żółtego mo­
narchy l okupanta. Alfred 
Trzywdar-Kręcki. ekshandlarz 
zbożem jest typowym obja­
wem deklasacji mieszczań­
stwa. Satyra, godząca w tę 
•korumpowaną klasę społecz­
ną. w jej dulszczyznę. w jej 
burżuazyjną moralność Jest 
ostra i trafna.

Mniet szcześllwie autor 
przedstawił rodzinę Gzymsi- 
ków. Śmiejemy się serdecznie 
z papy Gzymsika, z Jego kro­
woderskich synków, ale nie­
pokoi nas jednostronne przed 
łtawienie proletariatu. Tata — 
Pijak i synkowie o ruchach 1 
gestach nożowników zdarzali 
*lę i w okresie „Naprzodu" I 
świadomej walki proletariatu 
Łodzi i Warszawy (mamy 
przecież rok 1905), ale nie jest 
to typowy obraz tej klasy 
społecznej; pan Kazimierz po 
uzyskaniu dyplomu i ożenku
* bogatą Wandą na pewno 
Manie się dobrze zarabiają­
cym lekarzem i szybko poro­
nnie w sadełko mieszczańskie; 
brat Wandy Roman skończy 
1,8 pseudosocjalistycznej fra­
zeologii i jakiejś Wenecji, al­
ko „Widniu" przyjmując ka- 
Jjfirę c. ł k. urzędnika. A 
pzymsiki, podziwiające w skry 
toSd ducha „obywateli" ka- 
Weniczników, albo powoli 
Przejdą w szeregi drobno­
mieszczaństwa, albo stoczą się
*  błoto lumpenproletariatu.

Tb Jest właśnie sens ' „Ro­
mansu z wodewilu" sens, któ

SIV i| !> /|L L M  \  rWi 
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S talin
Album 108 str. Zł 200.—
Wydany w 70 rocznicę u- 

rodzin. Album poświęcony 
jest życiu Stalina oraz jego 
OzialalnoSci politycznej i 
•Połecznej. Album zawiera 
120 ilustracji ułożonych 
chronologicznie. K-436

rego nie zatrze kilka słów o
socjaliźmje i świadomości pro 
lelariackiej

Piszę o tym, zatrwożony 
wielokrotnymi próbami wmó­
wienia widzom, że sztuka jest 
„uwspółcześniona". Nie! Uwa­
żajmy ją raczej za obraz epo­
ki, bez sztucznych deklamacji 
i śmiesznych wtrętów za uro­
czą piosenkę, która nie przy­
kryje nędzy i bagna moralne­
go Krakowa baranich łbów! 
Autor trafił w smak epoki, 
przejaskrawił Ją, ośmieszył 1 
okrył mgłą sentymentu, od 
którego trudno się wyzwolić. 
Niech już taki nasz „Romans" 
zostanie.

Ryszard Wasilewski, reżyser 
sztuki, potrafił nas rozkochać 
w Krakowie na amen. Po­
mógł mu w tym walnie Sta­
nisław Tenerowicz, dzięki swo 
im stylowym dekoracjom, wy 
dartym jakby ze starego szty- 
fchu, a ułatwiającym scenicz­
ną adaptację sztuki nawet na 
wąskich deskach Jeleniogór­
skich. Po pierwsze), słabej 
scenie, artyści rozruszali się, 
rozhulali i roztańczyli, choć 
widowisko nie kleiło się jako 
całość, a gra nie była zespo­
łowa. Mankamenty, wysuwa­
ne przez złośliwość krytyka 
na plan pierwszy: niezupełnie 
trafny i potrzebny akcent 
„krakowski", dłużyzny tekstu 
(niektóre piosenki można było 
sobie z powodzeniem darować, 
szczególnie tą pijacką i plot­
karską), wreszcie za dużo taft 
ców, nie zawsze wyglądają­
cych dobrze.

Miałbym jeszcze zastrzeże­
nia do stroju majstra Floria­
na Gzymsika. trochę operet­
kowego, do przesadnej gesty­
kulacji pana Radcy (Witold 
Machelski), zrobionego świet­
nie a la Bęc-Walski wreszcie 
do dykcii jego żony Balbiny 
(Iza Rutkowska) Pani Jadwi­
ga Jarwicz (Walentowa) nie 
opanowała dobrze swoiej roli.

Na tym kończy iie rejestr 
„winien". Bo w rubryce „ma" 
z całym uznaniem pragnę pod 
kreślić grę Gzymsików, i to 
zarówno papy (Ryszarda Wa­
silewskiego), jak lego synów 
(doskonały był zwłaszcza Je­
rzy Sobieraj). Nie zawiódł też 
naszych oczekiwań Witold 
Thielman w roli narzeczonego 
Kamilli.

Z ról kobiecych wypada wy 
mienić Celinę Kubicówną 
(Wanda) Emilię Zirtkowską 
(Zofia) j Stanisławę Misiewicz 
(Katarzynę).

Wystawianie cenzurek po­
zostałym artystom uważam za 
zbyteczne ze względu na ich 
ilość 1 na ogół poprawną grę.

„Romans z wodewilu" ob­
szedł kilk£ scen polskich- gra 
go obecnie także Łódź. Jele­
nia Góra wybrnęła trafnie 1 
trudności inscenizacyjnych te­
go wieloodsłonoweR.' wido­
wiska: pomimo płytkiej sceny 
udało się szczęśliwie zmieniać 
izbę Gzymsików na salon 
Kłaczków, a nawet poddasze 
Witolda, obdarzonego miłym 
głosem (Jerzy Hodeckj). Był 
i śnieg i lampa uliczna i szop 
ka i hejnał i dobrze brzmiącą 
orkiestra. Po opuszczeniu kur 
tyny martwił się tylko jeden 
człowiek: dyrektor teatru,
gdzie pomieścić te tłumy, ścią 
gane na salę przez stare me­
lodie i brodate dowcipy za­
mierzchłej c. k. Austrii.

Leszek Guliński

Nawet gdy wyrośnie duży. Na 
pożegnanie Zbysio deklamuje 
nam parę wierszyków.

. KĄCIK ZADUMY
Przechodzimy na pierwsze

— Tu jest druga grupa, 
dzieci od roku do dwóch łat 
— tłumaczy kierowniczka żłób 
ka.

Wszystko prawie tak samo,
jak na parterze. Prawie, bo w 
jednym z pokoi stoi para­
wan, za parawanem leży na 
podłodze niezbyt duży kwadra 
towy dywan, na nim symetry 
cznie w czterach rogach sto­
ją cztery szklane nocniczki.

— Kącik zadumy! .— rzuca 
z uśmiechem kierowniczka.

Dookoła cisza. O tej porze 
druga grupa śpi. Stoły i krze 
sełka w Dokoju jadalnym — 
jeszcze niższe.

Drugie piętro wygląda bar 
dziej specyficznie, niż poprżed 
nie dwa. Jadalni nie ma. Ma­
leństwa leżą w łóżeczkach, 
większość ma buteleczki z mle 
kiem. Mniejszość karmiona 
jest przez matki. W sali za­
baw podłogę pokrywają gru-

OBIAD Z 3-CH DAŃ
Na koniec zaglądamy do 

kuchni.
— Proszę o dzisiejszy jad­

łospis — zwraca się kierow­
niczka do jednej z dwóch ku

Przeglądamy. Obiad dla 
dzieci pierwszej grupy — ni­
czym w gospodzie spółdziel­
czej. Na pierwsze zupa jarzy 
nowa, na drupie kotlet mięs­
ny z marchewką, na trzecie 
budyń. Dla grupy drugiej — 
wywar jarzynowy i puree z 
kartofli. Dla niemających je 
szcze roku niemowląt — rów 
nież dwa dania: mleko i mie

Poza obiadem, dzieci otrzy­
mują śniadania i nodwieczor- 
ki. Snędzaią w żłóbku dziesięć 
godzin, od siódmej do siedem 
nastej.

Po wyjściu ze żłóbka nodsu 
mowuj«_ wrażenia. Przede 
wszystkim — uderzająca czy­
stość tak lokalu, jak i ubra­
nek dziecięcych. Dzieci pierw 
szej grupy, w kolorowych pi- 
żamkach wyglądają eleganc­
ko. Imponują zdrowe, wesołe 
twarzyczki. Personel jest inte 
ligentny.

Żłobek TPD w Kłodzku stoi 
na wysokim poziomie. (D)

Kronika
DOSKONAŁY WYNIK 

PRACY M. O.
- Przed 2 — 3 laty grabieże 
nie tylko nocne, lecz i dzienne 
były w powiecie kłodzkim zia 
wiskiem dość częstym. O tym, 
jak dalr’ e zmieniła się obec­
nie sytu- -ia pod tym wzglę­
dem, świ„>iczv fakt, że w ro­
ku 1949 grabieży w całym po 
wiecie było trzy razy mniej, 
niż w roku 1948 i siedem razy 
mniej, niż w roku 1946.

W walce z elementem prze 
stępczym, wydainei pomocy 
M. O. udziela ORMO Członko 
wie tej organizacji tak się 
wyćwiczyli w służbie, że za­
chodzą coraz częściej wypad­
ki przvięcia ormowców do 
M. O. (d)

W OZERWIEŃCZYCACH
I ZAGrtP7.IT POWSTAJĄ 

SP6M)ZTFŁN1E 
PRODUKCYJNE

Chłopi w powiecie kłodzkim 
wykazują coraz większe zain 
teresowanie spółdzielczością 
produkcyjną. Wielu z nich 
zwiedziło położoną w sąsiedz 
kim bystrzyckim powiecie, do 
skonale nrosnerujaca soóldziel 
nie nrodukcyiną Mielnik.

Widocznie to, co tam ujrzę 
li. przekonało ich, że spół 
dzielnia produkcyjna daje roi 
nikom korzyści znacznie więk 
sze, niż indywidualne nrowa- 
dzenie gospodarstw. Toteż co 
raz wiecei chłopów zgłasza 
się do referatu rolnego w sta 
rostwie no informaeie z zakre 
su spółdzielczości rolnej.

Mieszkańcy gromrd Czer- 
wieńczyca (grn. Rożków) i Za 
pórze (gra. Kłodzko) zgłosili 

. droga urzędowa chęć utworze 
nia u sicMe spółdzielni produk 
cyjnei. Prace przygotowawcze 
są już w toku. (d)

WÓJT JANISZEWSKI 
NA PIERWSZYM MIEJSCU 
_ Akcja skupu zboża w powie 

cie kłodzkim nie napotyka na 
większe trudności, co daje pra 
wo nrzypuszczać, że nlanowa 
ne ilości będą osiągniete.

Pierwsze miejsce pod wzglę 
dem sprawności dostarczania 
zboża zajmuje w powiecie 
gmina Duszniki, a to zawdzię­
czając wybitnej pracy gmin­
nej trójki z wójtem ob. Jani­
szewskim na czele, (d)

Słowo Sportow e
Ua lodowisku wrocławskim
Budowlani Opole-Kolejarz 3:1

Poprzedzeni dobrą marką 
przybyli do Wrocławia Budow­
lani z Opola. Na ogół nie zawie­
dli ’ oni publiczności. Grali 
szybko, mieli okresami do­
brą grę zespołową i strzelali do 
bramki. Tym niemniej w dru­
giej, a szczególnie w trzeciej ter 
cji stracili dużo ze swej prze­
wagi i niewiele brakowało, aże­
byśmy zanotowali niespodzian­
kę w postaci remisu.

Gra w pierwszej tercji jest 
szybka i wydaje się, że wrocła­
wianie zejdą z lodowiska poko­
nani wysoko. Bramki strzelili 
dla opolan Trojanowski z poda­
nia Głuchowskiego i Czech. Li­
czne ataki rozbijały się jednak 
na doskonałej grze bramkarza 
wrocławian Łozińskiego. Druga 
tercja przynosi dużo emocji 
dzięki temu, że gra się wyrów- 
nî jg i wrocławianie coraz czę­
ściej są na polu gości. Bramkę 
dla Opola, które nadal jest lep­
szym zespołem, strzela w tym 
okresie Drążyński.

Ostatnia część gry jest zbyt 
ostra, ale bardzo interesująca.

Znowv K u !a !
W ramaWi Dnia Narciarza 

odbył się w Zakopanem kon­
kurs skoków z udziałem ka­
dry reprezentacyjnej. Była to 
generalna próba czołowych 
skoczków przed wyjazdem 
na puchar Tatr do tatrzań­
skiej Łomnicy.

Wyniki: 1) Kula — skoki
62, 80,• 80, nota 329 pkt.; 2) 
Tajner skoki 66, 74,5, 77, nota 
321 pkt.; 3) Klamerus; 4) Ko 
zak; 5) Daniel Krzeptowski. 
Marusarz wycofał się.

Kolejarz dorównuje gościom w 
szybkości. Jeden z przemyśla­
nych r.taków (których było nie­
stety, bardzo mało) kończy się 
celnym strzałem Rzeszuta, któ­
ry zdobył honorowy punkt usta 
łając wynik spotkania. Wydaje 
się nam, że wynik meczu Bu­
dowlani Opole — Ogniwo Wro­
cław jest kwestią zupełnie ot­
wartą. Obie te drużyny rozegra 
ją walkę o tytuł mistrza okręgu, 
a o tytule zadecyduje raczej lep 
sze lub gorsze usposobienie dru 
żyny, niż umiejętności, które 
wydają się być równe.

Kolejarze wrocławscy spotka 
ją się o godzinie 18-ej z Włók­
niarzem (Prudnik) i są naszym

zdaniem faworytem spotkania. 
Zwycięski mecz przyniesie im 
prawo do finałów, w których 
spotkają się najprawdopodob» 
niej Ogniwo, Kolejarz i Związ­
kowiec (Wrocław) oraz zwy­
cięzca dzisiejszego spotkania.

Pamiętaj, że luty jest mle-

Zwróć się do swoich kół 
i klubów sportowych z proś­
bą o umożliwienie nauki 
narciarstwa.

Sport da cl zdrowie 1 ra­
dość z obcowania z przy-

Czechosłowacja mistrzem świata
S u ^ r e s i i  P o S e a h & u s

W Budapeszcie zakończyło 
się finałowe spotkanie o mi­
strzostwa świata w tenisie sto­
łowym w konkurencji męskiej, 
w którym Czechosłowacja po­
konała Węgry 5:3.

Rozpoczęto pierwszą rundę 
indywidualnych mistrzostw 
świata w tenisie stołowym. W

ozgrywkach tych biorą udział 
rszyscy polscy zawodnicy. W 

wyniku spotkań Gaj zwyciężył 
Mezei (Węgry) 3:2, Otręba u- 
legł mistrzowi Węgier Sido 0:3, 
Kawczyk zwyciężył Krafta (Au 
stria) 3:0, Widera i Gayer wcho 
dzą do II rundy na podstawie 
losowania.

Pierwsze piłki
mistrzostw W roelawia

Finały mistrzostw ping-pon- 
gowych Wrocławia miały — 
jak to się już przyjęło w co­
rocznych rozgrywkach — do­
syć sensacyjny przebieg. Tym 
razem niespodziankę dostar­
czył nam byty mistrz Dolnego 
Śląska, Ciupryk, który po 
dwusetowej walce przegrał

G w ard ia -Zw iązk ow iec  6:4
W decydującym spotkaniu o 

wejście do finału rozgrywek 
A-klasy, Gwardia uzyskała 
pierwsze punkty, bijąc Związ­
kowca 6:4.

Do spotkania obie drużyny 
wystąpiły w niepełnych skła­
dach i zwycięstwo Gwardii na 
stąpiło po grze przy ustawicz­
nej jej przewadze. U Gwar­
dzistów raziła indolencja strza 
łowa. Zaznaczyć należy, że 
bramkarz Związkowca debiu­
tował w tym meczu.

Po tym spotkaniu Gwardia 
i Związkowiec' mają równą | 
ilość zdobytych punktów i

identyczny stosunek bramek. 
O wejściu do finału zadecy­
duje weryfikacja zawodów 
względnie dodatkowe spotka­
nie. Bramki uzyskali dla zwy­
cięzców: Socha] 3. Stęplewski- 
2 i Tęcza. Dla pokonanych: 
Korczak 3, Kosturkiewicz 1.

Końcowa tabela wygląda na 
stępująco:

Ogniwo 4 6 39:9
Związkowiec 4 2 12:27:
Gwardia 4 2 12:27

(jot)

Wielki mecz
w H ali Liniowej

Trzec e zw yc ęsłwo
p ęśtiarzy  w Szwecji

Dawno oczekiwany mecz mię 
dzy czołowymi bokserami Pol 
ski spod znakn Związkowca i 
Włókniarza odbędzie się w 
niedzielę o godz. 12-tej.
Zapewniono start wszystkich 

czołowych bokserów obu zrze­
szeń. Szczegóły tej imprezy 
podamy w najbliższych nu­
merach „Słowa Polskiego".

Z aan g ażu jem y  
n atych m iast:

1) starszego
ks ięgow ego

2) re fe ren ta
finan sow ego

3) refe ren ta
zaopatrzen ia

4) stenotyprstł<ę 
lub  b ieg łą  

mass>nśs'lię- 
korespondentkę

Zgłoszenia- Wydział Perso­
nalny Fabryki Środków Ka­
wowych, Wrocław, ul. Stalina 
210. K 495

Ostatni mecz naszych bokse­
rów w Szwecji skończył się wy 
sokim sukcesem Polaków. Kar 
gier przegrał nieznacznie z 
Burdstromem, Grzywocz poko­
nał mistrza Norwegii (jun.)Be 
niaminsona, Bazamik wygrał z 
Sjoebergem, Sadowski zwycię­
żył Łarsona, Chychła będący w 
dużej fonrjje wygrał ze Stember 
giem, Nowara z Gustavsonem, 
Grzelak z Bergquistem, a Ja- 
skuła przegrał przez tko z po­
wodu kontuzji z Norginą.

„gładko" z Wendą. Pozostałe 
spotkania miały przebieg do­
syć „spokojny". Oprócz wyżej 
wymienionej sensacji nie za­
notowaliśmy podobnych wy­
padków. Ciupryk, który jak 
już zaznaczyliśmy przegrał z 
Wendą doszedł do swojej nor­
malnej formy i w następnym 
spotkaniu wygrał z o wiele 
lepszym Stachelem.

Wyniki dotychczasowych 
spotkań o 1—6 miejsca przed­
stawiają się następująco:

Arbach Ogniwo — Stadnik 
Ogniwo 2:0 (21:11, 21:16).

Stachel Spójnia — Ormian. 
Spójnia 2:0 (21:14. 21:18).

Ciupryk — Wenda Gwardia. 
0:2 (12:21, 20:22).

Ormian Spójnia — Stadnik 
Ogniwo 2:0 (21:14. 21:15).

Arbach Ogniwo — Wenda 
Gwardia 2:0 (21:18, 21:6).

Stachel Spójnia — Ciupryk 
1:2 (11:21, 21:16. 12:21).

Ormian Spójnia — ArbacK 
Ogniwo 0:2 (6:21. 15:21).

Spotkania, które zudecydo* 
wały o zajęciu 7 do 10-,"0 
miejsca zostały definitywnie 
zakończone. Najlepszym spo­
śród wicemistrzów czterech 
grup półfinałowych okazał S'Q 
Kępa (Budowlani), który z» 
swoimi rywalami wygrał 
wszystkie walki, zdobywając 
trzy punkty. Drugie nreisce 
w tych rozgrywkach, a tym 
samym ósme miejsc? zajął 
Frankowski (Gwardir) 2 pkt., 
9-te miejsce przypadło w u-» 
dziale Szpakowskierait (Gwar­
dia), zaś 10-tym miejscom za­
dowolić się musiał Kukawka 
(Gwardia), przegrywając z 
wszystkimi swoimi przeciwni-, 
kami. (v)

Ferm a  Drobiu  
G m innej SpóSJz. »Sam opom oc Chłopska* 

w lanow icach W ielk ich
od dnia 1 lutego 1950 r. rozpoczyna wylęg kur. kaczek 1 
indyków. Jaja do wylęgu przyjmuje się w każda środę. 

Cena za wylęg Jaka kurzego — 20 zł 
„ „ „ „ kaczego — 38 i l
„ „ „ »  Indyczego 30 zł

Sprzedaż piskląt odbywać się będzie w każdą środę po 
21 lutego 1950 r. Ceny na pisklęta jeszcze-nie ustalone.

Zamówienia na pisklęta jednodniowe kur rasy Leghor­
ny białe, indyków Mąmuthy (po rodzicach Importowanych
z Anglii) i kaczek Pekingów przyjmuje" biuro Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Janowicach Wielkich.

osiloseemu m m m :

zt;rm
ZGUBIONO potwierdzę-

ZGUBIONO legitymację

UNIEWAŻNIAM legltyma 
cję akademicką MZK na

UNIEWAŻNIAM odcinek 
Adam • Ireną 670

Kr 33’ i

UNIEWAŻNIAM  ̂sk̂ adzio 

jfę̂ wojskową̂  i ̂ książeczkę

ZGUBIONO odcinek za-

ko,ap!askowlTGóra™ Dłu" 
gosza _6.__________K 488

ZGUBIONO  ̂tegjtymację 

bietaf £egnJ*̂ WCZyK «5

POSAD
POSZUKUJĄ

STENOTYPISTKA szuka 
fy“,CGlos W-efkopolskl"̂

WOLNE POSAl>V

POSZUKUJEMY dzier­

z b ]  restauraZtor*7°.o?M
gastronomlcy. Zgłoszenia 
przyjmuje sie osobiście
Hali Targ, (Plac Nanke- 
ra). 650
SAMODZIELNA pomoc

POSZUKUJĘ pomocnicy 
domowej. Trzebnicka J6
m. _  m

lOKAI.F
STUDENT 4-g0 r̂oku Po-

UMEBLOWANEGO poko-

POKOJU umeblowanego 
przy rodzinie postukuję. 
Zgłoszenia „Słowo' Wro­
cław pod „664“. 664
KRAWIEC, kawaler, po- 

Wlerzbową 8/9. _ 668

DWOM panom pracują­
cym wynajmę pokó̂  u-
dwa łączne. Zgłoszenia:

S(r. r
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Przekomarzanie się
Smutnie pospuszczall głowy 

ojcowie miasta po wysłucha­
niu sprawozdania o dotych­
czasowej akcji odknmarzania 
miasta. Nic dziwnego — usły­
szeli bowiem, ie komary jak 
nas kąsały, tak będą kąsać 
nadal.

Radni nie poddali się. Na 
wiadomość, że Warszawa nie 
da pieniędzy na odkomarzanie, 
a nawet ma pewne wątpliwo­
ści co do tego, czy plaga ko­
marów istotnie jest dla nas 
dokuczliwa, postanowili sta­
nąć do samoobrony. Zgodzono 
się jednomyślnie, że najsku­
teczniejszym środkiem walki 
t  komarami jest po prostu za­
bijanie ich. Jakaś packa, czy 
mokra ściereczka to skutecz­
ny oręż. Najlepiej zabijać 
samce, bo tych jest mniej.

Ktoś rzucił projekt, by każ­
dy przyjeżdżający do Wrocła­
wia z dzielnic centralnych 
przywiózł ze soba choć jedne­
go nietoperza i wypuścił go 
w mieście. Kzucono też pro­
jekt duszenia komarów gaza­
mi dymnymi.

Jak widzimy, sposobów me­
chanicznych w walce z plagą 
jest sporo. Chodzi tylko o to, 
by wszyscy do niej gremial­
nie się zabrali i przestali się 
przekomarzać, kto to ma ro­
bić. Komar od dziś powinien 

i  być uważany za wroga nr 1.
’ W ten sposób nie wjniszczy- 
: my wprawdzie wszystkich o- 
wadów, ale na pewno zmniej­
szymy ich liczbę.

Jedna jeszcze pociecha nam 
przyświeca. Wyznaczona przez 
MRN nagroda niewątpliwie 
pobudzi naszych uczonych do 
.wynalezienia niezawodnego 
gródka komarobójczego. Wów- 
czias dopiero odłożymy do la­
musa nasze mokre ścieraczki 
1 packi. Tuwlcz

Kandydaci na wyższe studia

Rekrutacja w halach Paławagu
w ś r ó d  m ło d y c h  r o b o tn ik ó w

We Wrocławiu, jak w całej 
Polsce, przeprowadza się re­
krutację młodzieży pracującej 
na uczelnie wyższe. Podania 
kandydatów przechodzą naj­
pierw przez komisję przy za­
kładzie pracy, następnie rozpa 
trzy je 11 lutego Komisja 
Kwalifikacyjna zarządu miej­
skiego ZMP. Ostatecznym za­
twierdzeniem podań zajmie się 
Komisja Wojewódzka 15 bm.

Kandydaci, którzy przejdą 
przez wszystkie komisje będą 
skierowani na kursy elimina­
cyjne we Wrocławiu trwające 
od czerwca do sierpnia. Naje- 
sieni zaś rozpocznie się normal 
na nauka, trwająca dwa lata. 
Program obejmie zakres szko­
ły średniej, bowiem werbowa­
ni kandydaci ukończyli prze­
ważnie tylko 6 lub 7 lat szkoły 
podstawowej. We Wrocławiu 
kurs będzie się odbywał w bu­
dynku przy ulicy Piotra Skar­
gi. Słuchacze będą mieszkali w 
bursie, otrzymają również sty 
pendia.

Celem rekrutacji jest wyło­
wienie i skierowanie na uczel­
nie wyższe tej młodzieży pracu

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
Q  Znowu zamknięto — tym 

razem prawdopodobnie na czas 
dłuższy — przejście z Placu Sol 
ne^o na Plac Bohaterów Getta. 
Zarządzenie wydano ze względu 
na konieczność zburzenia gro­
żących zawaleniem ścian.

o  Mięso i kiełbasy końskie 
sprzedaje się w specjalnej jat­
ce przy ul. Jana Kilińskiego 25. 
Ruch bardzo mały.

o  Księgarnię Domu Książki 
przeniesiono z ul. Nowotki 13 
na ul. Świdnicką 31.

Obiad w niedzielę lub 
święto niełatwo otrzymać. Wczo 
raj wszystkie zakłady gastrono 
miczne były przepełnione a za 
krzesłem kpżdego konsumenta 
w Barze PDT stały chwilami 
w 'koleice 2—3 osoby.

o  Kurs dla sprzedawców 
sklepów MHD rozpoczyna się 
dziś o godz. 9-ej w lokalu Pań­
stwowego Ośrodka Szkolenio­
wego. Lokal znajduje się w gma 
chu PDT.

Wszystkich przodowników 
pracy i racjonalizatorów, człon­
ków Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację wezwał 
zarząd do zgłoszenia sie w se- 

-etariacie przy ul. Podwale 
Oławskie 16. .

<3 Pocztowa Kasa Oszczędno­
ści obecnie nazywa się Pow­
szechną Kasą Oszczędności.

O O pracy krawca wygłosił

jącej, która wykazuje • duże 
zdolności a nie ma środków na 
kształcenie się.

W tych dniach komisja re­
krutacyjna przy Pafawagu roz 
patrzyła kilkadziesiąt podań i 
przeprowadziła rozmowy z kan 
dydatami na kurs przedegza­
minacyjny. Podstawą do skie­
rowania robotników na kurs 
jest ich pochodzenie socjalne, 
sumienność w pracy, zakres 
zainteresowań oraz czynny u- 
dział w życiu społecznym i za­
kładowym.

Kandydaci Pafawagu to 
przeważnie synowie robotni­
ków i małorolnych chłopów. 
Wielu z nich oprócz szkoły 
powszechnej ukończyło również 
szkołę przysposobienia przemy

słowego. Większość chciałaby 
się kształcić w dziedzinie me­
chaniki.

Dwudziestojednoletni Jan 
Cekało, jeden z 8 synów mało­
rolnego chłopa, pragnie studio 
wać rolnictwo, specjalnie zaś 
interesuje go pszczelarstwo.

Józef Ptak — pracuje jako 
kowal w Pafawagu. Ojciec 
przed wojną był robotnikiem i 
za pracą zawędrował do West­
falii. Po wojnie wrócił do kra­
ju i prowadzi gospodarstwo 
rolne. Józef nie mógł sobie po­
zwolić na naukę i zaczął praco 
wać w Pafawagu. Obecnie, kie 
dy Państwo Ludowe ułatwia 
młodzieży pracującej wstęp na 
uczelnie wyższe, złożył podanie 
o przyjęcie go na kurs. Praca

kowala mu nie odpowiada, bo 
ma chorą lewą rękę. Chciałby 
być lekarzem. Marzy o tym, od 
dziecka.

Inne plany ma młody spa­
wacz Józef Majerowski, pracu­
jący wraz z swoim ojcem w Pa 
fawagu, pragnie on zostać me 
chanikiem. Obywatel Mickie­
wicz, obsługujący obecnie fre­
zarkę, chce być prawnikiem.

Przed komisją przesuwają 
się bez końca młodzi Pafawa- 
gowcy. Wielu z nich za dwa la 
ta skończy kurs i wstąpi na 
uczelnie wyższe. Wielu z nich 
powróci może kiedyś z dyplo­
mem i wiedzą nie gdzie indziej 
a właśnie do Pafawagu.

(Wac)

U ro czy sto ść  na P o lite ch n ic e

Hołd pracy i zasłudze
Odsłon ęc e tablicy pam ątko w ej ku czci pro f. Suchardy

referat senior krawiectwa 
Chorzowie ob. Samarzewski. W 
odczycie znakomity fachowiec 
zarzuca, że nasi krawcy zbyt i 
długo męczą klienta, co pocho- I 
dzi stąd, że nie są tak przygoto 

ai, jak być powinni. A moż 
tego uniknąć, gdy się ma go 
re kieszenie, nadkładki do 

kołnierzy, watowniki itd.
O Koło Akademickie Stron­

nictwa Pracy we Wrocławiu u- 
rządza jutro o godz. 20.21 re­
prezentacyjną wieczornicę kar­
nawałową. Odbędzie się ona w 
lokalu Ligi Kobiet przy ul. 
Świdnickiej 31. Wstęp tylko za 
zaproszeniami.

O  Wieczór satyryków w Tea­
trze Popularnym zgromadził 
wczoraj rekordową ilość publicz 
ności. Kilkaset osób odeszło od 
kas, gdyż zabrakło biletów.

Ó Dla pilotów Aeroklubu 
wrocławskiego odbędzie się dziś 
o godz. 16 wykład na lotnisku 
Mała Gądawa. Dojazd tramwa-

Q  Mróz nie folguje. Wczoraj 
termometr wskazywał 10 stopni. 
Ciśnienie barometry czne jest 
wysokie i wobec tego nie moż­
na wróżyć szybkiej zmiany w 
układzie meteorologicznym.

O  Służyć za wzór może kon­
duktor tramwajów miejskich 
Nr 43, który wywołuie nazwę 
ulic na każdym przystanku.

T/lóu/imif, o  na izifm  m ic ic la

C iy t a k hyc powinno?
Hotelem Monopol zarządza 

miasto. Dobrze zarządza. Go­
spodę w tymże gmachu prze­
jął Powszechny Dom Towaro­
wy. Lokal czynny jest bez 
jrrzerwy od 8 rano do 1 w no­
cy. Wieczorem można dostać 
tylko jakieś bardzo wyszukane 
pulardowo-indycze potrawy, 
gdyż „wszystko inne „■nieste­
ty“ już wyszło, zbrakło i bę­
dzie dopiero nazajutrz".

Przedsiębiorstwo reklamuje 
jednak smaczne i urozmaicone 
śniadania. Poprosiłem o jadło-

— Nie trzymamy.
— A czy mogą być bułecz­

ki?
— Nie trzymamy.
— Dlaczego? — zapytałem 

zdumiony.
— Bo... bo.. — mówiła kel­

nerka przyciszonym głosem 
i miała przy tym minę tak bar 
dzo nieszczęśliwą, że przez 
grzeczność zmieniłem temat.

Jui z ciekawości tylko zapy­
tałem, czy są jajka.

— Nie, nie trzym,amy.
— A dżem, lub masło?
— Niestety, również nie 

trzym...
—Więc co jest?

— Jest remanent, proszę pa

— Ale na śniadanie, proszę

— Tylko chlebek i  herbatka.
— Czy można porozmawiać 

z kierownikiem?
— Owszem.
Istotnie za kilka minut pod

szedł bardzo uprzejmy pan, 
przedstawiając mi się jako go 
spodarz. Poprosiłem go o za­
jęcie miejsca przy stoliku. O- 
świadczył mi, że nie ma pra­
wa, Dyrekcja PDT zabroniła.

Niech nam będzie wolno za­
pytać, dlaczego kierownik mu­
si stać? Dlaczego dyrekcja nie 
„trzyma“ jajek, bułek, dżemu 
i masła, podczas gdy w insty­
tucji o tej samej nazwie, ale 
tylko 200 m dalej — można 
wszystkie te drobiazgi dostać 
w każdej ilości i o każdej po­
rze? Chcielibyśmy również wie 
dzieć, dlaczego w reprezenta­
cyjnym lokalu Wrocławia, któ­
rego bywalcami są również cu­
dzoziemcy oraz mieszkańcy ca­
łej Polski, stwarza się atmosfe 
rę, mogącą wytworzyć opinię, 
że we Wrocławiu panuje głód?

Dobrze również byłoby wyja 
śnić, czy w tych warunkach 
miejscowa dyrekcja PDT po­
winna mieć wyłączny monopol 
na Monopol?

Józef Muszkat

Krótka, lecz wyjątkowo cie­
pła była wczorajsza uroczy­
stość w hallu Politechniki od­
słonięcia tablicy- pamiątkowej 
ku czci prof. dr. inż. Edwarda 
Suchardy organizatora i pierw 
szego prorektora Politechniki 
Wrocławskiej.

Zasłoniętą całunem tablicę 
marmurową z brązowym me­
dalionem, dłuta artysty-rzeź- 
biarza Zygmunta Kurczyńskie 
go przybrano gałązkami białe­
go bzu. Hall Politechniki zgro­
madził liczne grono profeso­
rów i asystentów obu wyż­
szych uczelni oraz rodziny i 
przyjaciół przedwcześnie zmar 
łego uczonego.

Przed zdjęciem zasłony wy­
głosił przemówienie rektor U. 
i P. prof. St. Kulczyński, pod­
kreślając wyjątkowe zasługi 
prof. chemii organicznej, dwu­
krotnego rektora Politechniki

lwowskiej i organizatora Poli­
techniki wrocławskiej.

— Prof. Sucharda przybył 
do Wrocławia w 1945 r. nie na 
skutek polecenia ani przymusu 
— powiedział rektor — ale wie 
dziony trafnym instynktem u- 
czonego i patrioty, . Wyczuwa­
jąc, że jest to miasto godne wy 
siłku, sharmonizowanego z wy 
siłkiem mas ludowych, które 
nie ulękną się gruzów a przy­
szłość Polski Ludowej zwiążą 
od początku z rozwojem Ziem 
Odzyskanych.

Garść wspomnień osobistych, 
charakteryzujących prof. Su- 
chardę, jako wybitnego pedago 
ga wypowiedział były uczeń 
prof. Suchardy, obecny dyr. 
Oddz. Chemii Technicznej Poli 
techniki wrocławskiej. W im. 
studentów Politechniki zazna­
czając, że „życie i praca prof. 
Suchardy stanowi dla młodych

Z a p a d k a :

Więsre] w zimie, niż w lenie
wychodzi wody u e  W rocławiu

Nie ma dziś we Wrocławiu 
takiego punktu, do którego nie 
dochodziłaby woda z wodocią­
gów wrocławskich. Cały sy­
stem rozdziału wody jest już 
odbudowany (za wyjątkiem 
tzw., punktów martwych).

Spożycie wody przez miesz­
kańców jest stosunkowo duże. 
Pewnego rodzaju zagadką któ­
rej dotychczas nie potrafiono je 
szcze rozwiązać, jest pytanie dla 
czego zużycie wody jest większe 
w miesiącach zimowych jak w 
letnich. Dyrekcja zakładów wo 
dociągowych przypuszcza, że 
wrocławianie nie piją więcej 
wody w zimie, ale chroniąc swe 
urządzenia od zamarznięcia 
odkręcają kurki i wypuszczają

Woda wrocławska, jak zosta 
ło ustalone, należy do naj­
smaczniejszych w kraju. Posia 
da wysoki stopień twardości 
(13 stopni). Do celów przemy­

słowych jest jednak za twarda 
i na fakt ten uskarżają się za 
kłady przemysłowe we Wrocła 
wiu i muszą wodę zmiękczać 
chcąc uniknąć osadu kamienia 
kotłowego.

Również pod względem bak 
teriologicznym woda nasza jest 
bez zarzutu. Pewne obawy, któ 
re wyłoniły się w lecie nie mia 
ły uzasadnienia i dziś możemy 
pić wodę surową bez żadnych

Zaznaczyć należy, że gieć wo 
dociągowa, długości ponad 600 
km w dalszym ciągu jest re­
montowana. Usuwa się prowi­
zoria, wymienia hydranty itp.

W roku bieżącym zaplanowa 
no kapitalne remonty filtrów 
i osadnika. Ponadto rozbudowę 
wodociągu Psie Pole — Kowa­
le — Swojec.

Wrocław zaopatruje się w 
wodę ze specjalnych studzien, 
które rozmieszczone są we 
wschodniej części miasta. (—)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka *  

SCENA KAMERALNA (sal« DTZ), 

„Niemcy".
TEATR MŁODfcGO WIDZA, ulic* 

Rzeźnicza 12, godz. li „Pan Da.

Muzea
Muzeum historyczne -  s‘*.

ry Ratusz.
MUZEUM PAŃSTWO W* -  PU 

Wojewódzki.

Repertuar kin

wytyczną dalszych ich prac 
naukowych" wygłosił starszy 
asystent katedry inżynierii cl 
micznej ob. Szczerba, jeden 
wybitniejszych Jego uczniów 
na Politechnice wrocławskiej.

W uroczystości odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej wziął u- 
dział prezydent miasta ob. 
Kupczyński, sędzia Rypiński— 
opiekun Wyższych Uczelni w 
K. W. PZPR — rektorzy wszy 
stkich Wyższych Uczelni i licz 
ne grono tych, w których pa­
mięci zasłużony naukowiec i 
wielkich zalet obywatel Polski 
Ludowej żyje nadal.

„ŚLĄSK" -  ul, Gen, Swlerczew. 
aklego 17. „Czarci Żleb” (polak.), 
godz. 13.4S u. ll.li, i 20.30.

„SCALA" -  ul. Mkolaja 17. 
„Curcl 2ieb" (polsk.), godz.

„WARSZAWA" -  ul. Fredry II, 
..Konfrontacja" (radz), godz.

„POLONIA •, ul. Żeromskiego M, 
„Panna bez posagu'1 (radz.)

„PIONIER" — ul. Stalina II, „Wil 
ki morskie" (amer.), godz. 10,30, 
13.15. 1 17 Aktualnoid codz.

,,F AM A" — dzil nieczynne.
FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicka

Not-ne dyżury aptek
POD „Gwiazdą" -  Stalina 07 

„Mikołaja" -  Mikołaja 46.
DY2URY POGOTOWIA CHIRUK- 

GICZNEGO — dziś w szpitalu 
Ubezplecialnt Społecznej. Plac 
Prostokątny I (tel. 39-71).

Ulica S<al ngraJiLa
Na uroczystym plenarnym 

posiedzeniu MRN, na wnio­
sek prezydium powzięto u- 
chwałę, by ulice Świdnicką 
nazwać ulicą Stalingradzką. 
Uchwalę powzięto przez »- 
klamację i powitano hucz­
nymi oklaskami.

W ten sposób Wrocław 
wyraził cześć bohaterskim 
obrońcom Stalingradu.

We Wrocławskim ZOO
Rezus z Warszawy przyje­

chał do pupila publiczności 
wrocławskiej figlarnego Wojt­
ka. Warszawianka bardzo cie­
kawie przygląda się Wrocławia 
ninowi i okazuje mu wiele tym

Taki patae zimowy ma tyl­
ko Wrocław. Nazywamy go 
Ptaszaniią. Utrzymuje się w 
nim wieczną temperaturę lata. 
W budynku króluje sędziwy le 
niwiec. Nie wiadomo, czy jest 
zadowolony z sąsiedztwa, bo w 
tej chwili umieszczono pod nim 
klatki z 250 kwilącymi kurcęę 
tami rasy Leghornów. A w la. 
sach, gdzie żyją leniwce, panu 
je niemal drętwa cisza. Od cza 
su do czasu odezwie się tylko 
papuga, ale gdzieś wysoko, bar 
dzo wysoko, na czubkach pusz­
czańskich drzew.

Zdetronizowana w stadzie 
pawianów sędziwa Babuna 
zmieniła się w Ptaszarni nie 
do poznania, jakby przeszła 
przez salon piękności. Jest ży- 
wa, ochocza, młoda, i zawzię­
cie kokietuje publicznośi.

Mamy cały wachlarz ptasich 
drapieżców: krogulca o potęż­
nych szponach („krogulcze

paznokcie") żywiącego się 
blami, sępa, miłującego padli­
nę, sokola, polującego na gołę­
bie, jastrzębia, trzebiącego ku 
ry, kuropatwy i zające, kanię, 
żywiącą się rybami, ślimaka­
mi i żabami oraz myszołowa, 
który ze względu na znszczu- 
rzenie Wrocławia wzbudza ży­
we zainteresowanie.

Na drapieżną żenetę ciągli 
patrzymy jak na okaz fauny 
egzotycznej. Jakże niesłuszni*1

snym średniowieczu zastępowi 
ło w domach europejskich k 
ta. Leniwy pociotek tygrysa 
przywędrował do nas ze wsckc 
du i kto wie czy jego usługi 
po paruset latach nie powiną 
się spotkaó z krytyką... \

Gadatliwa papuga Lora 
(znana czytelnikom z występ* 
na Gazecie Mówionej „Słowa 
Polskiego“)  zagłuszyła wszyst­
kie konkurentki, które coras 
częściej siedzą osowiale. Lora 
— jak wiadomo — lubiła sit 
popisywać niemczyzną. W o*f® 
tnich miesiącach powiększył*' 
repertuar o jedno polskie sło­
wo, ale... niecenzuralne. Ni> 
świadczy to dobrze o edukaefh 
nych gustach publiczność 
wrocławskiej.

N A P I S A Ł
I. JUNOSZA GZOWSK1 C z o r i i f f  k r ó l  H a r l c m u

Japończycy z broni pokładowe)

Murzyńskie oddziały idą w roz­
sypkę...

kiegoś bunkru. Załogą jego stano­
wią kolorowi filipińscy żołnierze.

81 tałują własnych ludzi".

Rozbite oddziały Jankesów wy-

Na drogach odwrotu płoną pan­
cerne wozy...

Tymczasem Japończycy rzucW

Skośnoocy totnlerze opanowuj 
nie stawiają slaby opór.
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